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r  hRok I Warszawa. 1 października 1908 r. '  JVe. 1.

o w o lu ją c  do ż y c ia  nowo czaso p ism o , pośw ięcono w szero k im  z a k ro ­
si o p o w ażn e j sztu ce , s ta w ia m y  sobie g łó w n ie  za z ad an ie  k rz e w ie n ie  

je j .  ja k o  je d y n e g o  p ię k n a  w  ż y c iu , o raz  pod n iesien ie  w  społeczeń­
stw ie  n aszem  k u ltu r y  a r ty s ty c z n e j.

Ih  z a s tę p u je m y  do p ra o y  w- ch w ili, k ie d y  w sze lk a  po w ażn ie jsza  t w ó r ­

czość, m a ją c a  o sn ow ę w  n atch n ien iu  p ra w d z iw e j sztu k i w e  w sze lk ich  jej p rz e ja ­
w ach , sp o tyk a  się  ze stro m  sp o łe c z e ń stw a  z b ra k ie m  n a jm n ie jsz e g o  z a in te ­
re so w a n ia , zaś  m łodzi p io n ie rz y  sz tu k i, m ino ta le n t i w y b itn e  zd oln ości, s k a ­
zan i są w y ro k ie m  losu na w ieczną, w egietację . i n ieu stan n e d ążen ie  do z a ję ­
c ia  p la c ó w k i a rty sty c z n o -sp o le cz n e j.

D a le o y o d  w sz e lk ie j stro n n iczo śc i, lu b  ż ą d z y  s łu ż e n ia  clla z y sk u , dążyć, 

b ęd z ie m y  je d y n ie  do raz w y tk n ię te g o  celu , k ie ru ją c  się  w e w sz y stk ie m  u m i­
ło w a n ą  id eą  i sp raw ie d liw o śc ią .

N ie  z a w a h a m y  się  je d n a k  przed  w ypow  iodzeniem  p ra w d y  m im o  w ie d zy , 
żo w7 oez; k o le ; w ty m  celu  o tw o rz y m y  n a w e t sp e c ja ln ą  ru b ry k ę , w k tó re j 

zam ieszczać, b ęd z ie m y  a r ty k u ły , d o ty c z ą c e  n a sz y c h  d ążn ości, e s te ty k i i po­
ziom u  m u zyczn ego , o raz  n iep o ż ąd an y ch  z ja w is k  ś w ia ta  a rty sty c z n e g o .

K r y t y k a  nasza p o leg ać  b ęd zie  nie na w y ja s k ra w ia n iu  ty lk o  z ły c h  
stro ił i "  ad , lecz  na b ezstro n n ości, i, m ia st p o d ry w a ć  sk rz y d ła , zac h ę c a ć  

b ęd z ie m y  do d a lsze j p ra c y , p o d n o sić  d u ch a, w le w a ć  w eń  w ia rę  i u w y d a tn ia ć  
to d o bre  stro n y , p rz y  p o m o cy  k tó ry ch  m ożn a ;ię w y z b y ć  z ły c h .

W zm ocnien i o trz y m a n e m i ze w sz y stk ic h  o gn isk  sztu l i p o lsk ie j tak  
z k ra ju , ja k  i z a g r a n ic y  serdecznem u ży cz e n iam i i z a c h ę tą  do w y trw a n ia  
w ta k  tru d n em  przedsięw  zięc iu , s ta je m y  d ziś do ap e lu  z w ia rą  w  lopłsze ju tro , 

r w ia d o in i je d n a k  togo , że na d rod ze n aszej n a p o tk a m y  n ie jed en  raz  na 
‘ ■leruie, i n iechęć z ro zu m ie n ia  nas. * R edakcja

'AC-et-L.



M Ł O D A  M U Z  Y K A N-r 1.

D O  E R Ik C \  \N  S Z T U C E .
Idźmy dalej....
Idźmy dalej raz obraną drogą z umiłowaniem sztuki w duszy, co jak mistyczna 

lampa płonąć w nas powinno. Idźmy dalej, choć droga c.ernista i ciernie krwawią nam 
stopy; idźmy, nie słuchając tyrch głosów, co dokoła i w nas samych wołają....

Dziwne są te głosy...
Jedne szyMzą z nas, żeśmy tę drogę obrali, inne drgają nutą rozrzewnienia i św ia­

domości tego, cośmy nazawsze za sobą zostawili. I łzy cisną się do oczu.... A le nie 
słuchajmy ich i... idźmy dalej...

Od drogi naszej rozchodzą się ścieżki. Dużo ich jest: co kilka kroków napoty­
kamy cieniste i gładkie, gdy na naszej drodze znój i ciernie.

I nie łudzimy się. Wiemy, że ona taką będzie do końca, że nie napotkamy na 
naszej smutnej drodze oazy, gdzie moglibyśmy ochłodzie uznojone czoło. A jednak w y­
trwać na niej musimy i pójdziemy nią, nie zbaczając nawet na czas jednego westchnie­
nia na żadną z tycih tajeni nic Jfc h  ścieżek, bo tam każdym krok miałby w sobie pierwia­
stek zbłąkania, bo tam nikt się nie oprze wołającym go złudom szczęścia.

Idźmy więc dalej...
Idźmyą choć na naszej drodze piętrzą się straszne przeszkody. Nie wolno nam 

omijać, musimy je zwalczać. A nie jest to w mocy jednego ramienia. My — bracia 
w sztuce — musimy iść zwartym szeregiem, musony wspólnemi silami odwalać głazy 
z drogi naszej.

Jeżeli kto z pomiędzy nas ustawać zacznie, i pot niemocy zrosi mu czoło, rękę 
mu podać i wiarę tchnąć w niego musimy, by powstał odrodzony i szedł dalej, wmlcząc 
i zwyciężając, do celu.

Idźmy dalej...
Cel nasz daleki, ale to umiłowanie sztuki, to mistymzne światło wewnątrz nas 

płonące, ta myśl, że krwią i potem naszymi zroszona droga lżejszą będzie dla tych, co 
za nami przyjdą, że wiele głazów z niej odwalonych i wiele mocy odjętej będzie gło­
som, co z niej zawrócić nas chciały— sil nam dodają.

Idźmy więc dalej... //. L.

W  P R Z E J Ś C I U .

Przy kolacji otrzymał miejsce obok niej.
W  jadalni zawrzał ten specjalny zgiełk, powstający zwykłe za tubie d’hótem 

Towarzystwo mimowolnie grupowało sie według narodowości i rozmawiało najrozmait­
szymi językami o przygodach dnia, o wycieczkach w góry, widokach.

Niemcy zachwycali się głośno: das w ar ja  wunderschon prachtvoU ..
— Nie lubię tych głośnych zachwytów,—mówił do niej.
Jej podobała się ta szczerość, ta wrażliwość.
Nie odpowiedział jej. Był przekonanym źe powiedziała to jedynie, by mu zaprze­

czyć, by coś odpowiedzieć... A  więc chciała z mm rozmawiać.
Cieszy ło go to



— Pani była w tym roku w Schónegg? - zapytał po chwili. — W loży por- 
tjera jest tam list dla pani. Zdziwi panią, dlaczego ja  to pamiętam, ale adres tego listu 
sprawa mi ogromną przykrość. Niech pani posłucha. Zdawało mi się, że ja  sam w y ­
nalazłem to nazwisko—A r te —i w  tern z adresu dowiaduje się, że gdzieś na świecie ist­
nieje ktoś, co to samo nazwisko nosi. Byłem zły. Nie wiem, kto tu popełnił niedyskre­
cję lub plagjat, czy pani, że nosisz to nazwisko, czy też ja, że nienr ochizciłem jedną 
z postaci mego dramatu, ale nawet teraz jeszcze, gdy siedzę obok pani, nie umiem opa­
nować w sobie jakiegoś żalu, jakiejś niechęci...

Słowa moje wydadzą się pani zapewne dziwnemi, otwartość moja urazi panią, 
ale wyjeżdżam jutro i nie spotkam}' się już prawdopodobnie nigdy, więc mogę pani po­
wiedzieć więcej, niż komukolwiek innemu. Każde wypowiedziane słowo krępuje, obo­
wiązuje na przyszłość—chociażby do konsekwencji, ale tak...

Patrz} ta na niego dużemi, czarnemi oczami.
— Widziałam pański dramat i słyszałam tę Arte, mówiącą ze sceny. Dlatego 

też starałam się dzisiaj zając miejsce obok pana.
Podała mu rękę.
Chciał teraz skierować rozmowę n*i inny temat.
— Gdzie pani zamierza spędzić zimę?
— Nie wiem. To będzie zależało od mojego lekarza. Dzisiaj po raz pierwszy 

od trzech tygodni zeszłam do sal' jadalnej. Przez cały ten czas leżałam.
— Stęskniła się więc pani za ludźmi, za towarzystwem; jak to dobrze, że dzisiaj 

właśnie panią spotykam.
— Dlaczego?
I— Bo ludzie nie zdążyli jeszcze znudzić panią.
Roześmiali się.
— A  pan gdzie jedzie na zimę?

Pojadę prawdopodobnie gdzieś na jioludnie Francji; chcę pracować, chcę 
przez tę zimę dużo, dużo. zrobić.

Milczeli.
Powieki jej podnosiły się co chwilę, jak  gdyby chciała zacząć mówić, ale hamo­

wała się i chciała ukryć swe rozdrażnienie.
— Niech pan też posłucha, — zaczęła wreszcie. — Przed chwilą opowiedział mi 

pan dziwne zdarzę.lie z owym listem w  Schdnegg .. My już prawdopodobnie nigdy się 
nie spotkamy. Mam urojenie, że coś mię nagli, że brak mi czasu na coś, co nastąpić 
musi, że żyje w tej chwili jakimś skrótem życia, że, że...

Urwała nagle i spojrzała mu prosto w oczy.
— Niech mi pan powie, skąd ią pan wziął, tę swoją Arte, tę ze sceny. Ja  jej 

nienawidzę. Kiedym  jej słuchała, chciałam zerwać się, krzyczec i płakać, że ktoś moje 
bóle na jarmark snnał wynosić, ze sceny mojemi płakać łzami... Ja  i pana nienawidzę-

Patrzył na nią sjjokojnemi swemi oczyma, i ręka wyciągała mu się ku niej z ser­
decznym uściskiem.

Jadalnia opróżniała się zwolna, milknął gwar różnojęzycznego tłumu.
I oni w yjść musieli.
— Dowidzenia pani, — mówił, podając jej rękę. — Bóle ludzkie są w powietrzu, 

my je tylko w łzy skroplamy. Dowidzenia.
Szarpnęła głową.
— Nie... Zegnam pana S it  fan Gacki



MUZYtfA
■Stracony Eden! Zamknicme wierzyć,

IV  królestwo szczęścia nńodące —
Duch ludzki— tułacz—z tęsknicy drży, mdleje, 

S i l  tchnąć \nh może weń sionce'.
B o  wokół zgrzyty, mrok, pustka otcManna — 

Duch jaz  zamiera, ju ż  kona...
II tern głos Cherubów: „Hosanna! hosanna."1- 

Z  niebios dobywa się łona. 
dclodji anioł — Iz ra jil przejasny —

Z  gw iazd  zszedł, hymn dzwoniąc, o tue-bit 
Lecz ivracać trzeba, więc turę czuć ?vlasuych — 

Muzykę rzucił, miast siebie ■

Kapłanka śimęta, jedna z cór Edenu,
H a r f  boskich struny dzierżąca 

Czyste swe tchnienie duchowi ludzkiemu 
Nies :c, o serce go trąca.

Trąca, a z piersi jego drżenia płyną,
Ogniem, zapałem natchnione;

Muzyka, z fonów niebiańskich dziedzina,
IV  praw d wiecznych wiedzie go  stronę, 

IV  ojczyznę p.ękna, dostępną jedynie 
Skrzydłom  nic ort im, sokolim,

Lecz lotom ducha, wołnym ev myśli, czynie,
Od więzów wnętrznej niewoli.

I  niknie, ziemia, milknie krzyk je j dziki,
Św iat cudnych dźwięków poiostaj, ;

Ju ż  duch', porhwycon w objęcia muzyki,
7V  tęczowe płynie wyraje,

Lub na akordach, brzmiących burz rozpaczą, 
IV  piekło zstępuje, w fa l  tonie...

Ż a r  znicza sieje w dusz drogę tulaczą,
Cierniem przebija im skronie,

I  dusza ludzka żyje, spronneniona
Blaskiem  je j szaty—szczęśliwa.

Krolowo piękna! g d y  wyjdzie duch z łona — 
Niech z tobą wieczność przebywa!...

Świerszcz.



HEISTERSINGERZY
W wiekach średniowieczny cli, w czasach w ypraw krzyżowych, poezja liiyczn. , 

śpiew i muzyka świecka miały licznych przedstawicie1' w arystokratycznych sferach spo­
łeczeństwa. "Duchowieństwo, szlachta, rycerstwo, a nawet osoby uicoronowane oddawały 
się z zamiłowaniem sztuce, a owoce ich twórczej pracy mają wielkie znaczenie hismrycz- 
ne. Owi poeci, śpiewacy i muzycy-arystokraci znani są, jako trubadurowie (Francja 
i Hiszpanja), minstrele (Anglja) i minnesangerzy (Niemcy). Jedni i drudzy w poezjach
swych wysławiali przeważnie ród niewieści, oraz czyny rycerskie.

Miało i mieszczaństwo niemieckie w osobach rękodzielników swoich rmnnesangerów, 
znanych pod nazwą meistersingerów. I oni, obok zajęć prozaicznych, oddawali się sztuce, 
układali wiersze, tworzyli muzykę i pieśni, tylko nie w takich swobodnych ramkach, jak 
minnesangerzy, a podług ścisłych reguł, zwanych „leges tabulaturae“ ; tematy zaś do 
śpiewu czerpali przeważnie z biblji.

Za kolebkę meistergesangu uważaną jest Moguncja. Piękne miasto nad Renem
ieszcze w wnękach X V  i X V 1 było głównem ogniskiem meistergesangu, który w Norym ­
berdze, dzięki zasługom Hansa Sachsa, dosięgnął punktu kulminacyjnego.

Meistersingerzy i minnesangerzy złączeni są ściśle nicią historyczną, i pierwsi są na­
stępcami drugich. W  szeregach meistersingerów spotykamy też wybitnych minnesange- 
rów, jak W altera von der \ ogelweide i WoSrajnśi von Eschenbach.

Początek meistergesangu sięga czasów Ottona I (w. X), na widownię jednak wystę­
puje dopiero w wieku X IV , t. j. w  czasie, kiedy z upadkiem stanu rycerskiego zanikł
i minnegesang.

Z  rozwojem meistergesangu jest związana osoba ostatniego ze znakomitych nnnne-
sangerów Henryka von Meissen, zwanego Frauenlob (urn. w r. 13 18). Zwiedziwszy, jako
śpiewak zawodowy, całe Niemcy ( 12 7 3 —13 1 1 ) ,  Frauenlob osiadł w Moguncji, zakładał 
szkoły śpiewu, w których kształcili się śpiewacy ze stanu mieszczańsk-ego.

W r. 1387 Karol IV nadal meistersingerom prawa i organizacje. Od tego też czasu 
datuje się rozkwit meistergesangu, który z Moguncji rozszerzył się po calem państwie 
niemieckiem. Frankfurt, 'Wiirtzburg, Praga, a w wieku X V  Strassburg, Augsburg, Norym 
berga, Ulm, Monachjum, i Drezno stały się gtównemi siedliskami meistersingerów. W iek
X V I wspomina nawet o szkołach, meistersirgerów w W rocławiu i Gdańsku,

Meistersingerzy zrzeszali się w stowarzyszenia, które p ia ły  wszelkie oznaki ce­
chów rzemieślniczych (miedz)’ innenu sztandar z wizerunkiem króla Dawida, grającego 
na lutni). Stowarzyszenia meistersengerów istniały przez wieków parę. W  Norymberdze 
meistergesang przetrwał do w. X V II i wygasł zupełnie po wojnie trzydziestoletniej; 
w Strassburgu upadł w  w. XVIII. Najdłużej, bo do 1839 r., przetrwał w Ulmie (w Wir- 
tembergji). Utensylja cechowe ostatni czterej meistersingerzy z Ulmy złożyli w  miejsco- 
wem stowarzyszeniu chóralnem p. n. „LiederkranzA

Zarząd cechu składał się z obermajstra, kronmajstra, merkmajstra, biichsenmajsti a 
'kasjera) i schliisselmajstra (zarządzającego). Najważniejszym był urząd merkmajstra 
(cenzora), który, przy przyjmowaniu nowych członków, pilnie śledził, czy wykonywany 
przez nowowstęjmjąfciAp śpiew i tekst odpowiadają przepisom tabulatury. Ponieważ 
cz) nność taka wymagała wielkiej uwagi, przeto rola cenzora rozdzielona była najczęściej 
pomiędzy czterech merkirów, którzy spostrzeżone błędy notowali na tablicy. Pewna 
liczba uchybień od reguł decydowała o nieprz)jęciu aspiranta do liczby członków cechu, 
jeżeli zaś egzamin wypadł poni)ślnie, wkładano na szyję nowego członka cechu łańcuch, 
lub też koronowano go wieńcem z kwiatów jedwabnych.

Członkowie cechu dzielili się na uczniów, kolegów szkolnych, śpiewaków, poetów 
1 mistrzów. Uczniem nazywano tego, kto zapoznawał się z regułami tabulatury, z chwilą



zaś przyswojenia sobie tych reguł, otrzymywał tytuł kolegi szkolnego. Śpiewakiem  mógł 
zostać ten, kto umiał zaśpiewać z pamięci cztery najbardziej znane „melodje"; jeżeli zaś 
do znanej melodji dorobił nowy tekst, awansował na poetą. Najwyższy tytuł mistrza
udzielany był temu, kto własną poezją przybrał w nową melodją. Taki now y utwór
otrzymywał w obecności dwóch „kumotrów" tytuł, a ceremonją samą zwano „chrztem."

Zebrania i popisy publiczne meistersingerów odbywały sią przeważnie w salach ra­
tuszowych, lub też — jak to miało miejsce w Norymberdze — w kościele (zwykle w  nie­
dzielą po nabożeństwie). Popisy dzieliły sią na dwa rodzaje: w jednym mogli brac
udział osoby postronne, przytem tekst śpiewu był dowolny (Freisingen), w drugim — 
tylko członkowie cechu, i wtenczas obowiązywał tekst biblijny (Hauptsingen).

Z  całej litanji zaszczytnie wspominanych meistersingerów, jak: Behaim, bolz, Rosen- 
blut, Puschmann, Hadlaub i .n., na wyróżnienie zasługuje szewc-poeta, Hans Sachs 
(1494— 1576). Oddany całą duszą sztuce, którą umiłował od pierwszej młodości, pozo­
stał je j wiernym do grobu. O płodności zaś Sachsa świadczą najlepiej napisane własną 
rąką (34 tomy) pieśni, przeróżnej tresc djalogi i melodje.

Sztuce meistersingerów poświącah pisarze niemieccy obszerne dzieła, z których w y­
mienić należy Jana W agenseilsa — ,V on  der Meistersinger origine, praestantia, utilitate 
et mstitutis” , Adam a Puschmana — „GriindUeher Bericht des deutschen Meistergesan- 
ges" —  i C. Spangenberga — „Von der kunst der musica, auch vom auffkommen der 
meistersanger." Z  nowych dzieł wymienią: I. Grimma: „Ueber den altdeutschen Meisterge. 
sang'1 i F . Schnarra von Carolsfeld — „Zur Geschichte des deutschen Meistergesanges."

Zwjmzaje i obyczaje Meistersingerów odzwierciadlił R }Tszard W agner w swoim 
dziele: „Śpiew acy Norym berscy." A  uczynił to iście po mistrzowsku. Z  dzieł, które 
dostarczyły mu materjalu do „Śp iew aków ", usunąwszy balast, stworzył obraz, rzucający 
jaskraw e światło na ówczesne mieszczaństwo i kulturą niemiecką, a jednocześnie zazna­
jamia nas z prawami i urządzeniami cechowemi meistersingerów 

Bohaterem W agnera jest Hans Sachs.
W prawdzie W agner nie był pierwszym, który postać szewca poety wprowadził na 

sceną. Wyprzedził go Albert Lortzing ( i8o3— 18 51) i w  trzyaktowej operze „Hans Sachs", 
napisanej do słów Filipa Regera, wskrzesił słynnego mistrza-śpiewaka.

Opera Lortzinga, wystawiona po raz pierwszy w Lipsku 23 czerwca 1840 r., obiegła 
wszystkie wiąksze sceny europejskie, lecz na repertuarze nigdzie sią długo nie zatrzymała.

Również utwór dramatyczny von Deinhardsteina nosił ten sam tytuł, co opera Lort 
zinga. G ryw any był nawet czas pewien z dużem powodzeniem, a pierwsze przedsta­
wienie tego dzieła w Berlinie poprzedził prolog, napisany przez Goethego.

Blask jednak dzieł Lortzinga i Deinhardsteina niknie zupełnie w obec „Meistersin­
gerów " Wagnera. .H ans S ach s"— Lortzmga i Deinhardsteina należą dawno do wspom­
nień, a „Meistersingerzy" W agnera żyją i... żyć bądą.

Pierwszy plan do „Meistersingerów" naszkicował W agner po wykończeniu Tann- 
hiiusera, a wiąc w r. 1845. Wspormna o tern sam W agner w szkicach autobjograficz 
nych p. t. „Muteilung an meine Freunde". „Nosiłem sią w ostatnich czasach — pisze 
mniej wiącej w tych słowach W agner we wspomnianych szkicach — z zamiarami napi­
sania opery komicznej, któraby mi ułatwiła dostąp do teatrów niemieckich, do czego 
skłaniała mnie także i rada przyjaciół," Od pierwszych jednak szkiców do zupełnego 
wykończenia dzieła uplynąły 22 lata. A  były to dla W agnera lata pełne pracy, nądzy, 
prześladowań i gorzkich cierpień.

Po ukończeniu Lohengrina (1847), wciągniąty w wir wypadków politycznych roku 
1848, musiał uciekać z kraju. Schronienie znalazł w Szwajcarji. Tam, w nieodłącznej 
walce o byt, w stale towarzyszącem mu szyderstwie przeciwników, stworzył pomnikowe 
dzieła: „Złoto Renu", „W alkirje" i cząśc „Zygfryda." Przerwawszy pracą nad „Z ygfry­
dem" (1855), napisał „Tristana i Tzoldą" (1857— 1859), „Meistersingerzy" jednak b\li 
stale w sferze projektów.



Dopiero po przeinesieniu się do Paryża (1860), nie bacząc na nowe iozczarowauie, 
jakiego doznał po smutnej historji „ i  annhausera" na scenie Wielkiej Opeiy, zaw ał się 
do pracy nad „MeistersingeranriT Zim ą więc 1861/2 r., w stolic} f 1 ancji ułożył tekst 
do dzieła, ilustrującego przeszłość mieszczan-rzemieślników niemieckich, którzy w poezji 
1 śpiewie szukali pokarmu duchowego.

Do partytury zabrał się podczas podróży latem r. .862, i pierwsze takty skreśli
w Biebrich nad Renem.

W  okresie czasu 1 8 6 2 - 1 8 0 5  zaszły ważne zm iany w  życiu tw órcy. Do tych na­
leży możność powrotu do gniazda rodzinnego (1863), szereg konceitów  uiządzonych 
w Niem czech i Rosji, w reszcie powołanie W agnera do Monachjum, przez przychylnie 
usposobionego Ludw ika II. Złość ludzka prędko jednak skazuje W agnera na dobro­

wolną banicję.
Ostateczne w ykończenie partytury „M eistersingerów “ nastąpiło w pażdzifrm ku r. 

I867 w  Szw ajcarji w wilii Triebschen, w  pobliżu Lucerny.
'Lak w ięc po szeregu tragicznych dzieł powstała opera komiczna, zapowiedziana

przez W agnera jeszcze w  r. 18 5 1.
Poważny myśliciel i tragik zdobył się na wesoły humor. Zatęsknił za śmiechem,

więc śmiał się, lecz to był śmiech przez łzy...
Na życzenie Ludwika II ;>,envsze przedstaw,eme „Meisters.ngerów“ odbyło się w tea­

trze królewskim w  Monachjum w d. 2 1 czerwca 1868 r. pod dyrekcją Hansa \on Biilowa.
Przygotowalnia do opery i próby odbywały się pod kierunkiem Wagnera. (Szcze- 

góL dotyczące prób i pierwszego wystawienia „M eistersingerówu naszkicował Ludwik 
Nehls w „Skizenbuch zur Kenntnis der Opernzustande der Gegenw art“ ).

Po sympatycznem przyjęciu w Monachjum, „Meistersingerzy" do r. 1870 obiegły 
Drezno, Dessau, Karlsruhe, Weimar, Hannower, Wiedeń, Berlin i wiele innych nnast 
europejskich, witane wszędzie życzliwie.

Tylko krytyka zadawała razy W agnerowi, a dzieło osądziła na stos. Gumprecht, 
Hanslick i inn. pracę W agnera nazwali „pustynią bez końca“ , przypisali jej monotonję
i brak humoru, a muzyce dano nazwę „kociej muzyki “

Wkrótce też zaczęły' się zamykać przed „Meistersingerami“ podwoje teatralne.
A  jednak...
A  jednak ten W agner w ygw itdany i wyśmiany zwyciężył... Zw yciężył po w szyst­

kie czasy!...
W  „Meistersmgerach“ , których z tendencją nazwał „operą-, W agner wypowiada 

jednocześnie swój stosunek do świata artystycznego. Rzuca pocisk, przesiąknięty satyrą, 
w obóz zaprzysiężonych przeciw sobie nieprzyjaciół, wielbiący cli tylko to, co miało na 
sobie piętno suchej formuły7.

Wielki reformator, dążący z żelazną wytrwałością do podniesienia opery do godno­
ści sztuki, drwiący7 z tłumu, który7 cenił tylko pokarm łatwostrawmy7, udaje w „Meister- 
singerach“ nawróconego. Pieśni, chory7 i ensemble zdają się bym przybranemi w daw- 
wniejsze zamknięte fornir „ówczesnej opery“f  w7 barmonji przeważa dmtonika, w  instru 
mentacji zaś unika wszelkich cech „modernizmu.”

Udawał, bo, zerwawszy raz z istniejącym porządkiem rzeczy7, wyswobodzony z krę­
pujących więzów formalistyki, nie przestał być sobą, pozostał wiernymi wyśnionym przez 
się ideałom — wiernym aż do śmierci!...

„Meistersingerzy“ to perła w  koronie, wieńczącej skronie wielkiego posłannika sztu­
ki. Czar poezji natchnionej, zbratany7 z lśniące 111 i barwami instrumentacji i rzeźbiarską 
piasty ką dźwięków — towarzyszy7 „Mlstrzom-.Śjnewakom” do ostatniego taktu.

Poznamy to dzieło niezadługo na scenie Teatru Wielkiego) 1 wtedy do powyższych 
fcłów postaram się dorzucić parę objaśnień, dotyczących poszczególnych części opery7,

Mannt.
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Ą e f le f o je  m u ^ y c jn e .
Czy rrjlodzież szkoląa występować powirjpa?

Kiedy się zaczęły tworzyć muzyczne zespoły uczniowskie, porywające się nawet 
do występów publicznych na serszą arenę, wtedy zaczęto się zastanawiać, czy to jest 
wlaściwem, ażeby młodzież odrywała się od nauki i najniepotrzebniej w świecie zasmako- 
w yw ała przedwcześnie wawrzynów i sławy.

Muzykowanie młodzieży szkolnej samo przez się ma swoje dobre strony, gdyż 
odrywa uczących się od innych mniej zdrowych, kosztowniejszych, a natomiast mniej 
pożytecznych rozrywek, lepiej jest bowiem, że uczniowie w  wolnych chwilach od zajęć 
w ygryw ają zapamiętale na fletach, puzonach i innych instrumentach muzycznych, niżby 
mieli bawić się w bilard, w gry hazaidowe, lub też odwiedzać podejrzane cukiernie 
i restauracje.

Z  drugiej strony7 jednakże występy publiczne przyczyniają sią do zagnieżdżania 
w umysłach młodzieży' wstrętnej zarozumialośei, gdyż koleżeńskie brawa, dawane z ży­
czliwości i wprost bezkrytycznie, mimowoli przewracają w jej głowach.

r acy pseudo-arty^ci młodociani chętnie wnet zapominają o mozolnej nauce szkol­
nej, a troi im się po głowach o wspaniałych sukcesach i oklaskach łatwo nabytych, gdy' 
stokroć lepiej byłoby dla nich i dla społeczeństwa, gdyby marzydi tydko o szkolnyTch 
książkach, wypracowaniach, lub o zadanej lekcji. Bo i pomyśleć tydko, czyż to nie może 
przewrocie V  głowie, gdy, dzięki wielu życzliwym kolegom, osiąga się taki sukces, czy 
nawet tiyumf, których nie zaznaje nieraz młodzież ze szkół muzycznych, specjalnie sztuce 
się oddająca, ani też bodaj nawet skończeni artyści, mający za sobą wdele lat pracy 
i doświadczenia.

bezmyślność opiąji i brak ki ytycyznju.

Niech tylko jaki nieuznany krytyk, bez głośnego imienia jeszcze, jak  najlepiej wy- 
rozumuje swe poglądy i postulaty, i dowiedzie czarne na białem, że jednak on tylko ma 
rację,—nic to nie pomoże! wyśmieją go zaraz i zakrakają, jeśli tydko kto ze starszych, 
lub renomowanych przysięgły ab autoiytetów zechce mieć odmienne zdanie i poglądy 
A  niech przytem nieumany muzydc ośmieli się polemizować z owym ^naszymi zna­
nymi, naszym cenionym" autoiytetem, to również w opinji publicznej zwycięstwo będzie 
zawsze po stronie tego, co już ma wiele lat pracy za sobą, sporo doświadczenia życio­
wego, lub wiele zasług społecznych, — a od tamtego odsuną się w szyscy niemal 
z pogardą i przerażeniem za jego śmiałość, i patrzeć będą z politowaniem, jak na umy­
słowo chorego.

Czyż wobec takich opłakanych stosunków i pojęć, jest możliwem pracować dla 
dobra społecznego w imię prawdy własnych przekonań — i czy' wogóle czynić to 
warto? Feliks Starczewski.

C z y , u nas istnioć może?
Na to pytanie może być tylko jedna odpowiedź: w obecnymh warunkach — nie, 

i jeszcze raz me. Nie pomogą tu ani szumne reklamy, ani obietnice bogatych preniji 
w postaci... pianin lub dzieł sztuki, an, energja i dobre chęci redakcji, wszystko rozbije 
się o jeden szkopuł—brak zainteresowania i poparcia ze strony' szerszymh mas społeczeństwa.
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O brak jednak tego zainteresowania w całości społeczeństwo oskarżać me można. 
G  lybyesmy mogli się pochwalić, że dokładamy zbyt wiele staiań,^ aby zbratać sztukę 
z narodem tak, aby stała się ona jego życiową potrzebą, lub, ze wielkie są nasze zas ugi 
nad podniesieniem spowitej w kolebce kultury muzycznej, wtedy mielibyśmy prawo 
skarżyć się na ogól na brak zamiłowania do sztuki. Lecz w bilansie naszej dz.ałalnosci 
na polu szerzenia sztuki próżno byśmy szukał, pochwal dla siebie. Możemy, co na, wy- 
żej spotkać się ze wzmianką, że dużo było projektów, lecz brakowało czynu; że był za- 
pal, ale chwdowy; że byli prorocy, którzy przepowiadał sztuce lepsze cza^y, lecz pize-

powiednie ich nie ziściły się.
Nie będę jednak prawił na temat naszej bezczynności, o tern—potem, powracam

na teraz do rzeczy.
Chcąc więc, aby pismo doznało poparcia ze strony ogołu, należy przedewszyst- 

kient p o s t a r a ć  się, aby ten ogół, poznas/ezy czystą sztukę, odczuwał potrzebę pisma, 
jako tłumacza i rzecznika sztuki.

Bo jeżeli organ fachowy miałby być powołany do życia po to, aby służył ogółowi 
za lekturę lub pokarm odżywczy dla ducha, to szkoda na to czasu i atłasu.

A  może, w rzeczy samej, wypowiedziawszy uprzednio wojnę wszystkim fabry­
kantom sensacy jnych romansów, przygód zbrodni etc., etc , ma zastąpić całym rzeszom 
zadrukowaną bibułę o treści jałowej, a często nawet tchnącą zgnilizną, której potoki sze­
roką lawą zalały W arszawę? Cóżby się stało wtedy z ulubieńcem W arszawy, Scherlo- 
ckiem Holmesem? Któżby czytywał zmyślone opisy jego, nadczynów, opiewanych nie- 
tylko przez malców ulicznych, ale nawet w przybytku sztuki:’.

Lecz, jak każde pismo, poświęcone wiedzy specjalnej, lub też tej czy innej ga­
łęzi handlu lub przemysłu, liczy na poczytność w sferach, dla których jest przeznaczone, 
tak też i pismo muzyczne, jako organ fachowy, czytelników swych wśród osób, uprawia- 
jących muzykę, znaleźć pow inno.

A zastęp tych osób jest bardzo liczny. Poza muzykami fachowcami mamy cale 
masy wielbicieli mowy wdzięków, którzy sztukę prawdziwie miłują i interesują się jej 
przejawami. I jeżeli zrobię przypuszczenie, że na każde 40 mieszkańców W arszawy 
wy?padnie jedna osoba hołdująca muzie, nie popełnię w tern wielkiej niedokładności, 
liczba zaś tych osób dosięgnie 20 tu tysięcy, którą uzupełnić powinna jeszcze prowinc a, 
mająca również pokaźną cyfrę melomanów. G dyby chociaż połowa tych osób odczu­
wała potrzebę pisma muzycznego, mogłoby ono liczyć nietylko na egzystencję, ale nawet 
na jakie takie powodzenie materjalne. Gdyby...

Dla tych jednakże osób wystarczą najzupełniej wiadomości ze świata tonów, ko 
munikowane przez dzienniki i czasopisma,

Na tę sferę społeczeństwa liczyło zawsze każde nowopowstające polskie pismo 
muzyczne, lecz, niestety, zawsze doznawało zawodu. Jak  każda nowość, tak i ono wzbu­
dziło w pierwszych chwilach swego istnienia „zaciekawienie", które, jako objaw krótko­
trwały , prędko mijało, i pismo, wiodąc żywot suchotniczy, zmuszone byd przejść na spis 
wspotnrtitui historycznych.

A  jednak są kraje, które, stanąwszy? na najwyższym szczeblu kultury muzycznej, 
posiadają nie jedno, lecz kilka, a nawet kilkadziesiąt pism, poświęconych sztuce, i nie­
które z tych wydawnictw mają już za sobą dziesiątki lat istnienia.

\Y szeregu tych krajów pierwsze miejsce zajmują, naturalnie, Niemcy. Czasopism 
muzycznych wyrchodzi tam zgorą 50 (z nich „Neue Zeitschnft fiir Musik", założone przez 
R. Schumanna, i wychodzące obecnie pod nazwą: „MusikaLsches Wochenblatt", liczy 74, 
„S ignale” —69, „Urania" -65, „Sangerhalle“— 78, „Mnsica sacra"—41 rok wyrdawnictwa). 
I miro o liczba duża, egzystują wszystkie i spełniają przedsięwzięte zadania. W iele 
z nich ma nawet specjalnie zakreślone ramy i dotyczą wyłącznie bądź muzyki kościelnej, 
śpiewu zbiorowego, bądź też budowy instrumentów muzycznych i t. p.
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Za Niemcami idzie Anglja (13  czasopism), dalej Austrja, S iany Zjednoczone, Ho- 
landja, W łochy i Francja (najstarsze: „Menestrel“ i „La Guide musical1', z których pier­
wszy liczy 74, a drugi 54 rok wydawnictwa)-

Z.e rozwój pisma muzycznego zależnym jest od stopnia, na jakim znajduje się 
kultura muzyczna danego kraju, świadczą najlepiej Niemcy. Tam  sztuka ma już swych 
wielbicieli metylko w pałacach i domach zamożnych, ale i w skromnym zakątku rze­
mieślnika lub'robotnika; tam nastąpiły już uroczyste zaślubiny sztuki z ludem wszystkich 
sfer i stanów; tam też pismo fachowe ma zupełną rację bytu.

Cierpliwości... może i u nas doczeka się sztuka tych dni złotych.

N-r 1

Widzę Cię!... ółdzwsz ku mnie ra/a wonią fchnąmti 
j£ jawą marzeń półsennych i rozuneumym cieniem, 
wrze/śniona gwiazd tęsknicęoych srelrnem oddałem cm-, 
Siaklęta pocałunkiem złotego miesiąca.

°Wiewna twa stopa jasne obłoki roztrąca,
8%erś dysze i  fa lu je miłosnem westchnieniem,
@czy shrzą się i palą dziwnem ■ zachwyceniem,
Suniesz cicho pod siecią promieni mdlejąca.

tfd/idzę <lię!... Słyszę głos twó/ w szafirach rozlany, 
ifwa dusza woła moją na gwiazd mleczne rzeki 
W  kraj cudnych baśni, w świat wizji daleki!

Ó, ivei mnie z solą!... 'Wed mnie! (licho kołysany 
&rebtnemi twemi skrzy M y, zgoję ziemskie rany 
</ twoim, tylko twoim będę ju ż  na wieki.

Z Y G M U N T  R Ó Ż Y C K I .



W S P Ó Ł C Z E Ś N I  MUZYCY POLSCt .

.Skreślił Roman Chojnacki.

„Cudze ch w alicie -sw ego  nie (nacie.11.

O działalności i zasługach osób żujących mówi się — coprawda — w nadzwyczaj­
nych wypadkach (z okazji np. jubileuszu kilko, kilkunasto, czy też kilkudziesięcioletniej 
pracy społecznej lub zawodowej), ja jednak mam zam ar sprzeniewierzyć się zwyczajowi 
i chociażby w kilku słowach naszkicuję sylwetki tych przedstawicieli muzyki doby współ­
czesnej (tak twórców jak i odtwórców), których imiona związane są z dziejami rozwoju 
sztuki rodzimej.

Wielu z nich dobrze znamy; nie obce nam są nawet ich czyny, lecz poznawszy 
ich bliżej, tem większą oddamy im cześć za życia.

Jtd a rq o w s k i Zyn\oteusz, skrzypek, profesor konserwatorjum w Bostonie. Uro­
dzony w roku 1857, kształcił się w konserwatorjum warszawskiem, a następnie w pary- 
skiem. W  roku 1879 wyjechał do do Am eryki i tam rozpoczął karjerę artystyczną, kon 
certując w Bostonie, New-Yorku i Filadelfji. Odtąd występuje co rok na estradach kon­
certowych wszystkich miast Stanów Zjednoczonych, oraz w Londynie, Paryżu i Lipsku. 
Godność profesora konserwatorjum w Bostonie piastuje od roku 1883.

jT darrjow sIfi J ó z e f ,  brat poprzedniego. Nauki pobierał w konserwatorjum w ar­
szawskiem, a następnie w paryskiem. Był profesorem klasy wielonczelowej w konser­
watorium krakowskiem, a obecnie zajmuje takież stanowisko w konserwatorjum w7 B o­
stonie. Wraz z bratem należy' do znanego w Am eryce „Kwartetu polskiego".

Urodz:ł się w roku 1861.

Jarabasz Wiktor, ur. 30 sierpnia 1855 r. w Bochni, dyrektor T-wa Muzyczne­
go w Krakowie, który to urząd sprawuje od roku 1886. Pierwsze studja fortepianowe 
ukończył u Płacheckiego i Hofmanna, które uzupełnił następnie w konserwatorjum wie- 
deńskiem pod kierunkiem Dachsa. Jako kierownik chórów posiada niemałe zalety,
0 czem mogliśmy się przekonać z występów chóru Krakowskiego Tow . Muzycznego na 
estradzie Filharmonji. T ak wyćwiczony zespół śpiewaczy należy do rzadkości.

Jarcewicz Stanisław, urodził się w  W arszawie w roku 1858 i tu również roz­
począł naukę gry na skrzypcach. Pierwszymi nauczecielami jego byli: Dressler, Anger
1 Górski. Po krótkim pobycie w tutejszem konserwatorjum, w  którem kształcił się w kla­
sie Kątskiego, przeniósł się do konserwatorjum w Moskwie i tam pracował jiod kierun­
kiem Laubego i Czajkowskiego. Konserwatorjum moskiewskie ukończył ze złotymi me­
dalem w roku 1876. Mistrz gry skrzypcowej już w młodocianym wieku uznany został 
za wirtuoza pierwszorzędnej miary, a kiedy7, „pasowany na rycerza", rozpoczął karjerę 
artystyczną, zdobył sobie w krótkim czasie i rozgłos i sławę. Zna go Europa cała. 
W szystkie większe miasta w  kraju, cesarstwie i zagranicą były szeregiem tryumfów, 
jakie zasłużenie sobie zdobywał A  te laury, któremi go wieńczono, świadczą najlepiej 
o stale towarzyszącym mu uznaniu. 1 mimo wielka liczba gwiazd na horyzoncie sztuki 
odtwórczej, sława jego nie słabnie; a gdy7 przemówi na swych skrzypkach, to — po 
dawnemu — czaruje i pieści, to znow tęskni i plącze... Niemałe są też jego zasługi, ja k o  
pedagoga. Poważna liczba uczniów, rozsiana po szerokim świacie, zajmuje wyrbitne sta-



nowiska na kontynencie sztuki, przynosząc swemu kierownikowi, jak również instytucji, 
w  której czerpali wiedzę, zasłużoną chwalę.

J e r s o g  S ew aryg , kompozytor, uczeń Żeleńskiego i Urbana. Poza utworami 
wokalnym, na jeden glos oraz na chóry, napisał romans na skrzypce z towarzyszeniem 
orkiestry, dwa tańce polskie, uwerturę dramatjmzną, muzykę do „Szklannej góry“ i „C u­
du dziewicy“ Sarneckiego, do „Czarodziejskiego Testamentu" i „W idziadeł" Dorowskie- 
go, tudzież do prologu Kasprowicza na otwarcie teatru we Lwowie.

J u r s a  S ta g is ła w ,  ur. 22 sierpnia 1865 r. Uczył się początkowo prywatnie 
w  Krakow ie śpiewu solowego i gry fortepianowej, a następnie studjował kompozycję 
w konserwatorjum lwowskiem pod kierunkiem Sołtysa i Niewiadomskiego. Zaslużjd się 
jako krzewiciel pieśni polskiej. Oprócz pieśń, na głos solowy, piszę śpiewy na chóry 
męskie, z których niejedne są ozdobą repertuaru koncertowego. Opracował i wydał 
„Śpiew nik Sokołów ", „Bibljotekę chóru lwowskiego Sokoła", „G arść pieśni" i t. d. R e­
dagował i wydawał „Wiadomości artystyczne". Napisał historję muzyki (w rękopisiejjN 
oraz cenne prace, dotyczące polskiej bibljografji muzycznej. Mieszka w Krakowie, pra­
cując na niwie pedagogiczno-lii:erackiej.

T)onjagiews^i Jjo lesta w , ur. 1859 r. Studja muzyczne odbył w konserwatorjum 
petersburskitm, które ukończył ze złotym medalem w roku 1887. Obrawszy sobie za 
wód pedagogiczny, był do roku 19 0 1 profesorem klasy fortepianowej w  konserwatorjum 
w Krakowie, obecnie zaś jest dyrektorem szkoły muzycznej prz}T W arszawskiem Towa­
rzystwie Muzycznem.

f i t e lb e r g  J r z e g o r z  (specjalne studjum, piójti p. A. Chybińskiego, zamieszczone 
będzie w  następnym numerze „Młodej m uzyki11.

f r ie d r g a g  Jg g a c y ,  ur. w  roku 1881. W ybitniejszy pianista i kompozytor Wie­
dzę muzyczną czerpał u Leszetyckiego i Riemanna. Z  prac kompozytorskich wymienić 
należy: „Quatre novellets“ , dwa zeszyty „Pefites valses“ , „Cinq morceaux“ , ..Causeries", 
preludja i inne.

ę a l l  J a g ,  popularny i ulubiony pieśniarz polski. Światło dzienne ujrzał w W ar. 
sza wie 18  sierpnia 1856 r. Pierwsze studja muzjczne rozpoczął w Krakow ie (podczas 
uczęszczania do gimnazjum), które uzupełnił w konserwator)um wiedeńskim i monachij­
skim pod kierunkiem Krenna i Rheinbergera. Literaturę muzyczną wzbogacił pieśniami 
na głos solowy, tercetami na głosy żeńskie, oraz kwartetami męskimi i mieszanymi, któ­
rych ilość dosięga liczby 400. lest to dorobek obfitym, tembardzicj, że owoce twórczych 
natchnień Galla przedstawiają wartość w}’soką. W  pieśniach jego tchnie prawdziwa 
nuta polska: i'zewna, tkliwa, a czasami jaogodna i wesoła. Do prac Galla zaliczyć należy 
liczne transkiypcje melodji ludowych oraz pieśni Moniuszki, których wydal sporą liczbę. 
Kaiąerę artystyczną rozpoczął od objęcia w Lipsku kierownictwa T-wa śpiewackiego 
„Andante", poznawszy przedtem w towarzystwie Asnyka malownicze niebo włoskie. 
Wkrótce potem zostaje dj^rektorem Galicyjskiego T-wa Muzycznego we Lwowie, a na 
stępnie przenosi się do Krakowa na stanowisko profesora śpiewni i historji tamtejszego 
konserwatorjum muzycznego. W yjazd do Krakowa poprzedziła powtórna wycieczka do 
Włoch,w celach dalszych studjów wokaln37ch, które odb\d u Mustafy, stynnego nauczy­
ciela śpiewu 1 d3uygenta kapeli sykstyńskiej w R zyilie . W  parę lat później pracował 
jeszcze nad śpiewem pod kierunkiem CernebbTeo i Lamperti’ego (ojca). Po odbyt3Tch 
studjach osiadł we Wrocławiu, jako sprawozdawca muzyczny jednego z większych dzien­
ników ślązkich, a ztamtąd powraca do Lw ow a, zwiedziwszy uprzednio Danję, Skandy - 
nawję, Lliszpanję, i Francję. Po powrocie do Lw ow a stanął na czele T -w a śpiewaczego 
„Lcho", jako jego kierownik. Na placówce tej, którą do dziś zajmuje, zjednał sobie Gall 
uznanie i sławę, a kto sfyszał śpiew „Echa lwowskiego’’ , ten najlepiej oceni Galla, jako 
chórmistrza. (-D. c. ;/.).
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b E O T T / n
I my stoimy dziś nad mcgilą,
I my ostatnią niesiemy cześć 
Sercu, co tętnem narodu bilo,
C o  mu z zórz w :eńce umiało pleść.

Tyś, jak  kolumna śród rumowiska,
Sta ia  spokojna, dumna z swych zgliszcz, 
Czekając  jutrzni, co się rozbłyska..

Kap łankę w Tob ie  Poiski mial Znicz.
Świerszcz.

P a b io  de  S a ra s a łe .

(c/i) Sztuka odtwórcza poniosła dotkliwą stratę. Pablo de Sarasate (właściwie P. 
Sarasate y Mavascues), jeden z najznakomitszych skrzypków doby współczesnej, zmarł 
nagle w Biarritz (miejscowość kąpielowa nad odnogą biskajską, w  Francji), w  dniu 
2 1 z. m.

Zmarły „Djabeł hiszpański'1 (tak nazywano Sarasatego w kołach muzycanych), 
posiadał najcenniejsze przymioty artysty wirtuoza: technikę, doprowadzoną do bajecznej 
doskonałości, oraz miękki, czarujący ton. Do tych zalet należy dodać i temperament 
ognisty towarzyszący Sarasatemu — mimo wiek niemłody — do ostatnich dm. Niektó­
rzy z twórców, jak Lalo, Bruch i Zarzycki pisali nawet specjalne utwory, najeżone tru­
dnościami technicznemi, obliczonemi na mistrzowstwo Sarasatego (Lalo — pierwszy kon 
cert, Bruch — drugi koncert i fantazję szkocką i Zarzyck — krakowiaka i mazu- 
ka E dutj.

Pablo Sarasate, urodzony 10 marca J8 4 J roku w Pamplonie, w Hiszpanji, już 
w 6-tym roku życia popisywał się przed królową Izabelą, od której otrzymał również 
w darze skrzypce Stradivariusa, i w prędkim czasie zasłynął, jako dojrzały wirtuoz. 
W  roku 1856 wstąpił do konserwatorium paryskiego, gdzie kształcił się pod kierunkiem 
Delfina Alarda. Po ukończeniu nauk. odbywał stale wycieczki artystyczne po Europie 
i Am eryce, wieńczone zawsze powodzeniem moralnem i materjalnem. W  W arszawie 
koncertował r< iwnież kilka razy. Sięgał także po laury. jako kompozytor, lecz poza 
„tańcami hiszpańskiemi“ praca twórcza Sarasatego wydąła rezultaty bardzo skromne.

Szczególną czcią otaczało Sarasatego m.asto rodzinne, a każdym pobyt mistrza 
w Pamplonie należał do chwil uroczystych. W  r. 1890 dom, w którym ujrzał światło 
dzienne, przyozdob.onyr został w tablicę pamiątkową. O wielkiej miłości, jaką zaskarbił 
sobie Sarasate wśród rodaków, świadczy również muzeum, ufundowane ku chwale 
zgasłego arty-sty.

Pieśniarko ludu! Tyś  była chwalą  
Z.emicy polskiej. W ieszczką  jej niw —  
Na nich po Tob ie  będzie płakało  
Echo ojczyste, póki duch żyw.
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(Ch ) W ieść o przedsięwziętem przez nas wydawnictwie odbita się szerokiem echem
i)o wszystkich zakątkach ziem polskich.

Zbliska i zdaleka zaczęty naptywac życzenia pomyślnej i owocnej pracy, oraz licz­
ne zamówienia na prenumeratę. Św iadczy to najwymowniej o zainteresowaniu się na-
szem pismem i o potrzebie istnienia organu muzycznego.

Łka rozesłane do wybitnych przedstawicieli sztuki i literatury zaproszenia o współ­
udział i poparcie w pracy, odebraliśmy szereg przychylnych listownych i ustnych odpo­
wiedzi. Zaszczyt to dla nas niemały, i szczęśliv i jesteśmy, że znaleźliśmy przyjaciół, 
którzy chętnie podają nam dłoń, służą radą i pomocą w przedsięwziętem dziele. Dzięki 
m za to!

Oprócz zwiększającego się zastępu współpracowników z liczby „młodych", pozyska­
liśmy dla naszego pisma zaszczytnie znanych przedstawicieli literatury i muzyki. Prace 
pp.: Stanisława Bursy, Adolfa Chybińskicgo, Stefana Gackiego, Jana Galla, Ks. Dr. K o ­
walskiego, Zygmunta Różyckiego wielu, wielu innych, stale będą wypełniać ramy ^Mło­
dej Muzy ki. “

Mamy więc nadzieję, że pismo nasze, jakkolwiek powołane do życia przez niezna­
nych i nieuznanych, zjednywać będzie sobie coraz liczniejsze zastępy przyjaciół i czytel­
ników i stanie na wysokości swego zadani i.

=  T e g o r o c z n y  sezon onery W a rs z a w -
skiej r o z p o c z n i e  s ię  —  w e d ł u g  z a p e w n i e ń  
Na rządu F i l har monj i  —  8 paź dz i er ni ka .

Z n o w o ś c i  l i t er at ur y  m u z y cz ne j  p o z n a ­
my „ M a d a m e  B u t t e r f l y “ P u c c i n i e g o ,  „ T h a i S "  
M a s s e n e t a  i „ Z e m s t ę  za raur g r a n i c z n y ” N o s ­
k o w s k i e g o .

D a l e j  r e p e r t u a r  z a p o w i a d a :  „ H a l k ę “ , 
„ H r a b i n ę " ,  „ S t r a s z n y  d w ó r " ,  „ E u g e n j u s z a  
O n e g i n a " ,  „ M a n r u " ,  „ D e m o n a ” , „ T r a w i a t ę ” , 
„ R l g o l e t t o " ,  „ A i d ę ” , „ B a l  m a s k o w y " ,  „ F a -  
w o r i t ę " ,  „ f u c j ę  z L a m e r m o o r u " ,  „ C y r u l i k a  
S e w i l s k i e g o ” , „ C y g a n e r j ę ” , „ T o s k ę “ , „ W a n  
d ę lt, „ P a j a c ó w " ,  „ M a n o n a " ,  „ R y c e r s k o ś ć  w i e ­
ś n i a c z a " ,  „ Ż y d ó w k ę " ,  „ S a m s o n a  i D a l i l ę " ,  
„ H a m l e t a " .  „ C a r m e n ” , „ F a u s t a " ,  „ R o m e a  
’ J u, j ę ” , „ N o r m ę ” , „ M a r t ę ” , „ J a d w i g ę " ,  „ S a -  
l o m ę ” , „ L o h e n g r i n a ” , a n n h a u s e r a ” , „ O k r ę t -  
M i d m o ” i „ W a l k i r j ę . "

N a  g o ś c i n n e  w y s t ę p y  z a a n g a ż o w a n i :  
F o s c a  T i t t a ,  T i t t a  R u f f o ,  E m m a  B e l l i n c i on i ,  
C a r m e n  M el i s ,  M a t t i a  Bat t i st ini ,  A i n o  A c k t e .  
G u a r d a b a s s i ,  M a r c e ń n a  S e m b r i c h - K o c h a ń s k a  
i M a r j a  G a y .

K a p e l m i s t r z e .  Z.  N o s k o w s k i ,  M.  R e z ni -  
c e k ,  A r .  V i g n a  i Fr.  R u k a w i n a

=  N o w y  r o k  s z k o l n y  w knnserwatO" 
rjum warszawskiem r o z p o c z ą ł  s ię  15 ,vrze- 
sn-a r. b. N a p ł y w  k a n d y d a t ó w  do wszyst kich  
klas  l i czni ej szy  niź w l a t ac h  p op rz e d n i c h .  G r o ­
no p r o f e s o r ó w  p o w i ę k s z y ł  p.  C i e l e w i c z ,  k a p e l ­

mistrz F i l h .  Wars z. ,  z a a n g a ż o w a n y  na  k i e r o ­
w ni k a  k l as y  or k ie s t r o we j .

=  R u c h l i w a  sekcja muzyki zbiorow ej 
przy W arszawskiem  Tow - Muzycznem, m a ­
j ą c a  za za da ni e  k r z e w i e n i a  muzy ki  i ś p ie w u  
z b i o r o w e g o  w j a k  na j sz e rs z ym  zakr es i e ,  r o z ­
p o c z ę ł a  juz s we  c z y n n o ś c i  p o w a k a c y j n e .  P r ó ­
b y o r k ie s t r y  sekc j i  (pod k i e r u n k i e m  p. Si n-  
gera) ,  z e s p o ł ó w  in s tr u me nt a ln yc h  pp. :  S i n g e -  
ra i K l e i n a  i c hó r u m i e s z a n e g o  ( p o d  dyr.  
p.  K o n o p a s k a )  o d b y w a j ą  się już s ta le  w l o ­
ka l u  T o w .  M u z y c z n e g o .  Z a p i s y  do or kiest ry ,  
z e s p o ł ó w  i c h ó r u  przy jmuj e w dal szym c i ągu  
s e k c j a  i k i e r ow ni c y .

=  Z n a n a  s k r z y p a c z k a  p. Jadwilja Ma 
tjasiakówna po o d b y c i u  d ł u g i e g o ,  p e ł n e g o  
s u k c e s u  t o u r n ć f  a r t y s t y c z n e g o  po F ra n c j i ,  
p o w r ó c i ł a  na  s ta ły  p o b y t  do W a rs z aw y .  P r a ­
sa p a r y s k a  i n i ce j s ka  w y r a ż a  się z entuzjaz 
m e m  o r o d a c z c e  naszej .  Ost at n i o  w y s t ę p o ­
w a ł a  p.  M a t i a s i a k ó w n a  w N i ce i ,  gd z i e  k r y t y k a  
m i e j s c o w a  n a z y w a  j ą  j e d n ą  z k r ó l e w  s m y cz ka .

=  T e a tr  łódzki p o d  n o w ą  d y r e k c j ą  p. 
Al .  Z e l w e r o w i c z a  r o z p o c z ą ł  s ez on a r c y d z i e ­
ł e m  W y s p i a ń s k i e g o  „ W e s e l e . “ J e s t  to p i ę ­
k n a  z a p ow i ed ź  dą żn oś c i  a r t y st y c z n y c h  nowe j  
dyr ekc j i  teatru.

=  J e d y n y  na  c a ł e  P r us y  teatr  polski 
W Poznaniu r o zp oc zą ł  s e z o n z i mo w y  12 w r z e ­
śnia.  K i e r o w n i k i e m  tej  s c e n y  j e s t  p. A nd r ze j  
L c l e w i c z .
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IM o g r a m  s ez on u w y p e ł n i ą  u tw or y  d r a ­
m a t y c z n e ,  o p e r y  i op er et k i .

=  Cłiór dziecięcy R rzy  K u r s a c h  M i 
z y c z n y c h  im. C h o p i n a  p ow st aj e  c h ó r  d z i e c i ę ­
c y ,  k t ó r ym  k i e r o w a ć  b ę d z i e  p. R o m u a l d  H a l ­
l er ,  z a s t ę p c a  n a s z e g o  r e d a k t o r a .

L e k c j e  r o z p o c z n ą  s ię  w ś rodę  d i/ 
p a ź d z i e r n i k a  r. b.  i z w y kl e  o d b y w a ć  się b ę ­
dą  w g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  ( p o z a s z k o l ­
n y c h )  d w a  r az y t y g o d n i o w o .

C h ó r  p ow yż s zy ,  m a j ą c  za  c e l  i zadani e  
s z e r z e n i e  z a m i ł o w a n i a  do ś p ie wu  z b i o r o w e g o ,  
p r o w a d z o n y  b ę d z i e  na wzór  i s t n i e j ą c e g o  ki  
k a  lat ternu przy T o w .  M u z y c z n r m  choru 
d z i e c i ę c e g o  p o d d yr ekc j ą  Z.  N o s k o w s k i e g o .

Z a p i s y  d z i ec i  w w ie ku  od 8 d o  15 lat 
przy jmuj e c o d z i e n n i e ,  p r ó cz  n i edz ie l  i świąt ,  
K a n c e i a r j a  K u r s ó w  M u z y c z n y c h  im. C h o p i n a  
( K r u c z a  3 8 ,  r ó g  Ż ór a w i e j ) .

=  u  i 12 w r z eś n i a  o d b y ł  się w B e r l i ­
nie  XV zjazd przedstawicieli niemieckich 
stow arzyszeń  śpiewaczych, n a l e ż ą c y c h  do 
z w i ąz ku  p, n. „ D e u t s c h e r  S a n g e r b u n d . "  I n ­
s t y t u c j a  ta j est  c h y b a  j e d y n ą  na  ś wi ec i e  p od  
w z g l ę d e m  l i cz by  c z ł o n k ó w ,  k t ó r y c h  p o s i a d a  
o b e c n i e  140  t y s ię cy .  Z wi ą ze k  j e d n o c z y  w s o ­
b ie  s t o w a r z y s z e n i a  c hó r a l ne  N i e m i e c ,  Austr j i  
i innych k r a j ó w.

—  Z p o w o d u  p r z y p a d a j ą c e j  w ro k u 
p rzy sz ły m setnej rocznicy urodzin Feliksa  
Mendelssnhna-Barthoidy, miasta  n i e mi e ck i e  
c z y n i ą  już p r z y g o t o w a n i a  do o b c h o d u  tej  u- 
r o c z y s t o ś c i .

=  S e z o n  t e g o r o c z n y  filharmunja  ber­
lińska r o z p o c z y n a  a r c y d z i e ł e m  B e e t h o v e n a  
(z trzec ie j  e p o k i  j e g o  t w ó rc z oś c i )  —  „ M i s s a  
s o l e m n i s . "

—  O n a d z w y c z a j n e m  p o w o d z e n i u ,  j a ­

k i e m  się c i es zy  konserw atorjum  Sterna  w  
Berlinie, ś wi adcz y l K z b a  u c z ą c y c h  s ię,  k tó r a  
w u b i e g ł y m  r o ku  s z k o l n y m  d o s i ę g ł a  cy f ry  
1 177.  C i a ł o  p r o f e s or sk i e  s k ł a d a  się z 116 p e ­
d a g o g ó w ,  w ś ró d  k t ó r y c h  nie b ra k p i e r w s z o ­
r zę d ny ch  p o w a g  m uzy cznyc h.

=  w r. 1913,  j a k o  w  setną rocznicę  
urodzin Verdiogo, M e d j o l a n  p rz y g o t o wu j e  
p o w s z e c h n ą  w y s t a w ę  t e a t ra ln ą ,  k t ór a  m a  o- 
b e j m o w a ć  d e k o r a c j e ,  kos t j umy,  i ns tr ume nt y 
m u z y c z ne ,  p rz e p i s y  i r o z p o r z e d z e n i a  t e a t r a l ­
ne,  formular ze  k o n t r a k t ó w  itp.

=  Puccini p r ac uj e  nad n o w ą  ope rą .  
„ D z i e w c z y n a  z z a c h o d u . "

m u z y k  a

=  Sezon operowy w naowornej ope 
rze W Berlinie r o z p o c z ę t o  20 s ie r pn ia  r. b 
„ T r i s t a n e m  i I z o l d ą . "  W  dniu I zaś w r z e ­
śnia  wy s ta wi o no  b a le t  T a g l i o n i e g o  „ S a r d a -  
n a p a l ” , z m u z y k ą  P i o t r a  L u d w i k a  H er t l a .  
W y d o b y t a  z p y ł ó w  a rc h i w a l n y c h  p a n t o m i n a  
h i s t or yczna ,  p r z y br a ną  zo s ta ła  w n o w e  s zat y 
przez p r o f e s o r ó w :  F r  D e l i t z s c h a  ( n o w e  o p r a ­
c o w a n i e  t ekstu)  i J ó z e f a  S c h l a r a  ( p r z e r o b i e ­
nie muzyki)  i... w s kr ze s i ł a  (ale  na  s ce ni e)  
p a ń st w o assy ry j sk . e .

=  Repertuar teatru  lwowskiego na 
s ez on b ie ż ą c y  z a p o w i a d a  n as t ę p u j ą c e  p r z e d ­
s t awi e ni a  o p e r o w e :  „ Z m i e r z c h  B o g ó w " ,  „ M a ­
da me  B u u e r f l y ” , „ K r ó l o w a  S a b y “ , „ R o m e o  
i J u l j a " ,  „ M a r j a ” ( S o ł t y s a ) ,  „ M a z e p a ” , „ B o ­
l e s ła w Ś m i a ł y "  ( L .  R ó ż y c k i e g o ) ,  „ P i e r ś c i e ń  
N i e b e l u n g ó w “ , „ L o h e n g r i n " ,  „ T a n n h a a s e r ” , 
„ O k r ę t - W i d m o “ , „ A i d a “ , „ C a r m e n ” , „ D o n  
J u a n 1' ,  „ T o s e a ” , „ M a n r u ” , „ B a l  m a s k o w y " ,  
„ D o n  P a s g u a l a "  i „ R o b e r t  D j a b e ł . "

N a  w y s t ę p y  g o ś c i n n e  zap ro s ze ni  z o s t a ­
li: S e m b r i c h - K o c h a ń s k a ,  S e l m a  K ur z ,  Ma rj a  
G a y ,  Z y g f r y d  A r n o l d s o n ,  L e o n  S l ez a k ,  Mat t ia  
Bat t i st ini  i A d a m  Di dur .  K a p e l m i s t r z e :  P i ot r  
R .  Stermioz i L u d o m i r  R ó ż y c k i .

=  Melbourne (Austral ja) .  S t o l i c a  kolo-  
nji a n g ie l s k ie j  zas ługu je  n a  u w a g ę ,  ze w z g l ę ­
du na  d ą ż e n i a  do z a j ę c i a  s t a n o w ; s k a  w k u l ­
t ur alnym ś w i e c i e  m uz y cz ny m.  N a  k o n c e r c i e ,  
kt ór y  się o d b y ł  w t amt ej sze j  T o w n h a l P i ,  p o d  
d y r e k c j ą  p. W. A.  L a w e r ’ a,  w i c e - d y r e k t o -  
r a  k o n s e r w a t o r j u m  p od  n a zw ą  „ U n i ve r s i -  
ty C o n s e r v a t o r y  “ , o d e gr a l i  trzej  j e g o  u c z n i o ­
wie k o n c e r t y :  d-mol  —  R ub i n s t e i n a ,  g - m o l —  
S a i n t - S a e n s a  i a mol  —  G r i e g a  ( „ S i g n a l e ” ).

=  Z n a n a  w ol o nc z e l i s t k a ,  Elza Rtigyer, 
pr ze nos i  się na  dłuższy czas  do A m e r y k i .

=  Henryk Marteau obj ął  s t a n ow i sk o  
p r o f e s o r a  k la s y  s k r z y p c o w e j  w b er l ińs ki e j  
H o c h s c h u l i .

—  P i a n i s ta  Telemaąue Lambrino z a a n ­
g a ż o w a n y  został  na  p r o f e s o r a  k o n s e r w a t o r ­
jum w M os k w i e .

=  Philharmonie Society w  Nowym
Jorku p o z o s t a w i ł o  na  s t an ow is ku  k i e r o w n i k a  
a r t y s t y c z n e g o  d o t y c h c z a s o w e g o  k a p e l m i s t r z a  
W a s i l a  S a f o n o w a ,  k t ó r e g o  m ia ł  już  z as tą pi ć  
G u s t a w  M a hl e r .

=  Ryszard Strauss n a pi s a ł  n o w ą  op e  
rę  p. t. „ E l e k t r a " ,  k t ó r a  w y s t a w i o n a  b ęd zi e  
n i e z a d ł u g o  n a  s c e n i e  te a tr u k r ó l e w s k i e g o  
w D re ź n i e .



D ) B L  J O G R A T J A .
(di) N a k ł a d e m  f i rmy P e t e r s a  w L i p ­

sku w y d a n e  z os t a ł y  n o w e  k o m p o z y c j e  f o r t e ­
p i a n o w e  Z .  S t o j o w s k i e g o :  „ I d y l l e  p o l s k i e ”
i 6 u t w o r ó w  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ,  oraz  r a p s o  
d j a  s y m f o n i c z n a  op.  23 na  or k i es t rę .

K r y t y k a  z a g r a n ic z na ,  o c e n i a j ą c  p i e r w sz e  
d w a  dz ie ł a ,  s t a wi a  r o d a k a  n a s z e g o  w s z e r e ­
gu wyb it ni e j s z yc h  k o m p o z y t o r ó w  f o r t e p i a n o ­
w yc h d o b y  w s p ó ł c z e s n e j ,  p o d k r e ś l a  z u zn a ­
n i e m b o g a c t w o  m e l o d j i  i p o m y s ł ó w  h a r m o ­
n i c z ny c h  t yc h u tw or ó w,  jak r ó w n ie ż  w ł a ś c i w y  
p o l a k o m  —  l i ryzm i g ł ę b o k o ś ć  u c z uc i a .

R a p s o d j a  s y m f o n i c z n a  — z d an i e m k r y t y ­
k a  z nad S z p r e w y  —  p o s i a d a  mni e js z ą  w a r ­
t o ś ć  a r t y s t y cz ną ,  l e cz  to ni e  o s ł a b i a  dob re j  
opinj i ,  j a k ą  s o b i e  w y r o b i ł  S t o j o w s k i  u s ę ­
d z i ów  n i e m i e c k i c h .

(dl.) M i e j s c o w a  f i rma E .  W e n d e  i S - k a  
p r z y s t ę p u j e  do w y d a w n i c t w a  K a l e n d a r z a  m u ­
z y c z n e g o  na  rok 1 9 0 9  i w tym ce lu zw raca  
s ię  do w s z ys tk i ch  m u z y k ó w ,  instytucj i  m u ­
z y c z n y c h ,  w ł a ś c i c i e l i  s k ł a d ó w  nut  i fabryk 
in s t ru me nt ów  m u z y c z n y c h  o n a d e s ł a n i e  a d r e ­
s ów dla b e z p ł a t n e g o  z a m i e s z c z e n i a  ich w K a ­
lendar zu .

Z a  g r a n i c ą  k a l e n d a r z e  m u z y c z n e  w y ­
c h o d z ą  od lat 3 0 ,  a d w a  z ni ch.  „ A l l g e m e i -  
ne r  D e u t s c h e r  M u s i k e r - K a l e n d e r "  ( R a a b e  i 
P l o t h o w a  w B e r l i n i e  —  r ok  w y d a w n i c t w a  31) 
i „ D e u t s c h e r  M u s i k e r - K a l e n d e r *  ( M a x a  He s-

s a  w L i p s k u  —  r ok  w y d a w n i c t w a  ; d  w a lc zą  
z s o b ą  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a .

U  nas t ego  r odza ju  w y d a w n i c t w o  u k a ż e  
s ię  po  raz  p i er wszy .

1 to k r o k  nap rz ód . . .

(dl.) N a k ł a d e m  k s i ęg ar n i  St .  Sa d ów  
s l  e g o  w y s z e d ł  z druku „ K r a k o w i a k  na  j e d e n  
g l o s  z t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u ' 1, j e d n e g o  
z m ł o d y c h  m u z y k ó w  g a l i c y j s k i c h ,  p.  M i c h a ł a  
S Wierzyński  e g o  ( k r a k o w i a n i n a ) .

D o d a t n i a  s t r o n a  „ K r a k o w i a k a " :  d o b re  
r yt my,  u j e m n a — c i ą g ł a  j e d n o s t a j n o ś ć .

(dl.) N a  p ó ł k a c h  s k ł a d ó w  nut  u k a z a ł y  się 
k o m p o z y c j e  n a  f o t e p i a n  p. M a r y l i  B o r k o w i c ,  
w y d a n e  w P a r y ż u  u F r e m o n t a .

P o z o s t a w i a j ą c  bl iższą o c e n ę  tych u t w o ­
rów do N-ru n a s t ę p n e g o ,  z az nac zę  ty lko ,  że 
m i o d a  a u to r ka ,  r o d e m  z S o s n o w c a ,  o k o ł o  
r oku 1 9 0 2  3 b y ł a  w y c h o w a n k ą  k o n s e r w a t o -  
rjutn w a r s z a w s k i e g o ,  k s z t a ł c i ł a  s ię  n a s t ę p n i e  
w n a u c e  g r y  f o r t e p i a n ow e j  u p^of.  M i c h a ł o w ­
s k i e g o ,  w ś p i ew i e  — u p. S z l e z y g i e r ó w n y ,  n a u ­
ki  zaś  t e o r e t y c z n e  o d b y ł a  pod k i e ru n ki em  
p. M a r c z e w s k i e g o  i p r o f .  N o s k o w s k i e g o .  D a l ­
sze studj a w o k a l n e  u z u p e ł n i a ł a  u L a m p e r t P e -  
g o  i w K r ó l e w s k i e j  A k a d e m j i  w R z y m i e  
u s ł ynn ej  F a l c h i .  P o d c z a s  zaś p o b y t u  w P a ­
ryżu w r. 1 9 0 7  p r a c o w a ł a  da le j  nad k o m p o ­
zycją .

Z żałobnej karty.
-  P a w e ł  Homeyer, wir tuoz  o r g a n o w y ,  

p r o f e s o r  k on s e r w a t o r j u m  w L i p s k u ,  zmarł  
w 54 r. życia .

—  Wojciech Osmański, p o p u l a r n y  k o m ­
p o z yt or  pols ki ,  zmarł  w W a r s z a w i e ,  w dniu 
23 z. m.

ą

Wspomnienia historyczne.

(/ i j  października.)

1 p a ź dz i er n i ka  1 87 6 r. urodzi ł  s ię Ber t i n

5
7
8
9

1 0
1 1

1 8 8 0  r. urn. O f f e n b a c h  
1821 r. ur. s ię  K i e l .  
1 83 4  r. um. B o i e l d i e u .  
1 81 3 r. ur.  s ię  V e r d i e .  

1 8 8 9  r. um. I fe n s e l t .  
1 8 9 6  r. um. B r u c k n e r .

Redaktor 1 W ydaw ca Rom an  Chojnacki. Zastępca Redaktora R o m u a ld  Haller.

Odbito czcionkami W arszawskiej Drukarni Estetycznej, W ielka 25.
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H u r t o w y  S k ł a d  
W Y R O B U  W 

chirurgicznych, gumowych, szklannyuh
oraz

Środków opatrunkowych:

B-cia W. i J. HALLER i S -ki
Sienna 18.

Telefonu N r 6SÓ7.

55-

A N T Y K W A R JA T  
pod firmą 

„ O .  W I L A N O W S K I * 1
przeniesiony’ do powiększonego lo­
kalu na J e r c z  o l in t d k ą  M  19 .
Poleca stare dzieła w polskim i ob­
cych językach, rzadkie i wyczerpa­
ne, ryciny?, sztychy, mapy, numizma­
ty’ , marki pocztowe i t. p. oraz wiel­
ki wy bór książek szkolnych nowy ch 

i używanych

Pierwsza w Królestwie i Cesarstwie
istniejąca od 1856 roku

F A B R Y K A  W A G

„Juljusz Sperling
wł. Stanisława ks. Lubomirskiego

W WARSZAWIE,

Leszno N-r 90, Telefon N-r 1891.
CENNIKI IL U ST R O W A N E  W Y S Y Ł A  Siły N A Ż Ą D A N IE . 

Jjiuro sprzedaży własrje. jYiarszatkowska 108. Zeleforpi 55.30.
S^ład fabryczny w/crsyy: TCrólewsĄa 39. Zelefoy 76.50.

W:



„jHfeODA |\\UZNHA”
JEDYNE POLSKIE PiSMO

Jl (ftUIN ŁINO-UH t R  UCiVv\t

W ych odzi 1 i 15 każdego miesiąca,

n  0I I H *  ZESZYCIE l i t  STfiDmCj
i z a w ie ra

ABTYKULY, DOTYCZĄOK MRZYKT, LITRRATRRY

I vS Z T  U K  I.

P renum era ta  wynosi:
W  W arszawie:

W  kraju, cesarstwie

rocznie 2 rb. 40 kcn. 
‘"półrocznie 1 rb. 50 kop. 

rocznie 3 rb. 60 kop. 
i zagranicą: . półrocznie 2 rb.

-----------  Pojedynczy numer 15  kop. --------

C e n a  o g ł o s z e ń :  na wszystkich stronicach okładki i za tekstem 
20 kop. za wiersz peutowy.

Adres Redakcji i Adminmistracii: W arszaw a, Wspó/rja Jiz  4-9 .

&

Redaktor i W ydaw ca: Rom an  Chojnacki. Zast. Redak.: R om u a ld  Haller.


